


Ostatnie lata Hieronima Radziejowskiego.
(D okończenie).

IV. Szczęśliw y koniec.

1. W y b ó r  p o s ła .

„Polsce widocznie je s t  przeznaczonem , by nigdy nie zaznała 
w ypoczynku. Ledw ie została uw olniona od w ojny m oskiewskiej, 
gdy poszła na łup zagonów  tatarskich; znikła ukazująca się na 
końcu ostatniego sejmu nadzieja jakiegokolw iek spokoju" — pisał 
sław ny dyplom ata Ludw ika XIV, przystępując do naszkicow ania 
politycznych w ypadków  w Polsce z r. 1667 x).

Już w  ub. r., zaznaczonym końcem wojny domowej i ugodą 
łęgonicką, stosunki polsko-tureckie zaczęły się zaostrzać. Porta, 
po niepom yślnej wojnie z A ustryą, zwróciła wzrok na W enecyan, 
a rychło i na Polskę; drażnił ją  pokój andruszow ski, rozzuchw alało 
poddanie się hetm ana kozackiego — Doroszeńki, R uś ogłaszała za 
własną prowincyę. Rozpoczęły się kroki w ojenne — kozak z ta ta ­
rem  w kraczał do wyczerpanej Rzpltej; słabe siły M achowskiego 
uległy pod Batowem 10-kroć silniejszem u przeciwnikowi.

Nowy han krymski, A dyl-G irej, mimo przyjaznych zapew nień 
o dożywotniej życzliwości „by w spólna szabla zawsze obracała się 
na  karki n ieprzyjacielskie"2), co za nim pow tarzał, jak  papuga, 
w e z y r3), inne snuł plany, zwłaszcza że srogi sułtan, M ahomet IV, 
gotów  był w spierać Krym  i szczuć ta ta rstw o  na Polskę.

') „Mémoires" du m arquis de Pom ponne, t. I, p. 484.
2) 399 rpsm  bibl. xx. C zartoryskich zaw iera  2 listy A dyl-G ireja do króla 

i kanclerza, zupełn ie  jedn akow e, z d. 18/VI 1666 r.
3) Ibid. z tegoż d. list w ezyra , opow iadający o usługach, św iadczonych  

R zpltej przez ojca chana i obiecujący trzym anie się daw nego program u. P isał
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W łaśnie na początku 1667 r. przyjechali do W arszaw y posło­
wie m ołdaw scy ze zlecenia sułtańskiego i w imieniu T urcyi żądali 
zniesienia słobód, pobudow anych na mołdawskiej granicy. W szelkie 
nadgraniczne fortyfikacye polskie zawsze srodze irytow ały turków , 
tak  było w r. 1634 Ł), tak się działo i obecnie; do żądania o „pa- 
łankach" dołączyli posłow ie spraw ę ukarania jakichś aw anturników , 
zw rotu jedw abiu , zagrabionego hospodarow i przez wojewodzica sę- 
dom ierskiego i w ypuszczenia pojm anych przezeń kupców, nareszcie— 
przysłania m ateryi na suknie dla m ołdawskich i carogrodzkich 
dostojników  dworskich. Grozili praw dopodobieństw em  w ojny w ra ­
zie odm owy. Król dał odpow iedź pełną obietnic i pokojow ego 
ducha, a jednocześnie słał posłów  do A dyl-G ireja i M uham eda IV. 
Do Krym u jechał Jan  K arw ow ski, w ypraw iony w lutym  z instruk- 
cyą i listam i królewskiem i oraz Jana  hr. Leszczyńskiego, w  któ­
rych w yrzucano tatarzynow i nieprzyjacielskie kroki. O bok skarb ­
nika lw ow skiego, śpieszył Kucharski, cześnik bielski, do grasu ją­
cych po U krainie D ew let-N urradyna i A leb -G ire ja2). Jednocze­
śnie gotow ano się do sejmu, rozpoczętego aż 7 m arca. Szlachta, 
zostając pod w rażeniem  praktyk dw orskich celem przeforsow ania 
K ondeusza na tron polski, upatryw ała  w  tatarsko-tureckich ru ­
chach wynik m achinacyj gabinetu  paryskiego. Rozdrażniona mgli­
stą i chwiejną odpow iedzią króla, Porta ję ła  poważnie gotow ać się 
do wojny: grom adziła armię i słała do Polski posła, niosącego w y­
pow iedzenie wojny. Przetrzym any czas jakiś, siedział we Lwowie. 
Zagrożony stan Rzpltej dom agał się upraszania zachodnich potencyj
0 pomoc. N aturalnie, p róby i zabiegi w  tym  kierunku okazały się 
bezskuteczne. Okoliczności przysparzały  trosk, czas naglił z w y­
słaniem  do P o rty  wielkiego posła, którego nom inacya należała do 
kom petencyi sejmu; sejm miał się zebrać dopiero w  marcu, tym ­
czasem sytuacya polityczna każdy dzień czyniła drogim, wszakże
1 czausz turecki siedział we Lw owie, a nie niósł on dobrej nowiny! 
W yłaniała  się kw estya poważna: komu zlecić tak ważną funkcyę? 
kogo obdarzyć tak wielkim dow odem  publicznego zaufania? i od- 
pow iedzialnem  stanow iskiem ? Poznikali już mniej lub bardziej 
daw no zręczni politycy polscy, wybitni dyplomaci, pokładli się do

w ezyr: „często się  znoś W K M ść, gdyż na tym  siła  zaw isła, jako W aszem u, 
tako i naszem u n arod ow i”. W  końcu dom aga się  Islam Aga (w ezyr) rych łego  
przysłan ia  podarunków.

*) 129 teka N aruszew. nr. 289, str. 830—2: M urteza-Pasza n iejednokro­
tnie zaznaczał, że  „Pałanki“ nadgraniczne są solą w  oku dla Porty.

2) Hubert: „Pamiętn. h istor.“ t. II.
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grobu wielcy obyw atele, posiadający niezw ykłą popularność, oraz 
zaufanie narodu i dw oru. Inni pojechali w łaśnie na dw ory  zagra­
niczne dla w y jednyw an ia  pomocy. W akow ało tylko najprzykrzej- 
sze i najniebezpieczniejsze poselstw o. Jan  Kazimierz zw racał się 
do niejednego z panów  polskich, pozostałych w kraju, proponując 
im poselstw o do Turcyi, a w  chwili, gdy czas naglił, gdy niebez­
pieczeństw o z każdym  m om entem  rosło i wzm agało się, napotykał 
niechęć, bojaźń, pryw atę, egoizm, słowem warunki, co go zm uszały 
do szukania kogoś innego. N astręczał się kasztelan Bieganowski 1), 
ale król go nie chciał, bo kasztelan nie posiadał stosow nych kw a- 
lifikacyj. Kochow ski tak opow iada o szukaniu i w yborze w. posła 
do Porty: „co do osoby posła, kto ma być wysłany, niem ały był 
kłopot, poniew aż wielu uchylało się od tej wielce niebezpieczne j 
funkcyi i tak  bardzo dalekiej podróży, a znowuż inni żądali na 
drogę większego opatrzenia, niż mógł dać w yczerpany skarb, aż 
nareszcie w olą dw oru wyznaczony Hieronim  Radziejowski, m ający 
w tem  państw ie W schodu w ykazać usiłow ania w zględem  Rzpltej 
i całkowicie zagładzić now ą zasługą dla ojczyzny pam ięć poprze­
dnich czynów “ 2).

H ubert zapytuje: „czy już król nie m ógł znaleźć nikogo, coby 
i zdolnością i stanow iskiem  uzyskał ogólne zaufanie narodu i w ła­
ściw ie odpow iedział na tak ważnem  poselstw ie? J. Kazimierz czy 
isto tn ie nie umiał znaleźć nikogo takiego, czy też w yborem  tym 
chciał Radziejowskiem u dać dow ód zapom nienia przeszłości, czy 
wreszcie uległ jakim  nowym  wpływom  dworu, a zwłaszcza Praż- 
m owskiego — tego stanow czo tw ierdzić nie możemy" — oświadcza 
zacytow any autor 3).

Przyczyny rzeczonego w yboru upatrujem y w racyach, wyłusz- 
czonych krótko, treściw ie, jasno  przez autora Klim akterów, tudzież 
w  rozjechaniu się w ykw alifikowanych dyplom atów  polskich po E u ro ­
pie, w in teresow aniu  się i udziale Radziejowskiego w rozm aitych 
kom binacyach politycznych, co mu dawało św iadetw o kom peten- 
cyi. Należy także pam iętać o zaufaniu i faworach, jakiem i darzył

') T eatr. Europ. t. X, p. I, pag. 532.
2i W esp . Kochowski: Clim acter III, 1. V, p. 258.
O zadosyćuczynieniu przez .n o w e  zasługi" m ów iono w idoczn ie w  P o lsce , 

skoro w  liście Z ałuskiego do kardyn. U rsyna czytamy: „legatus destinatus... 
H. R adziejowski... novis quippe meritis, quae iam transacta forent, conciliata 
R epublica, patriae restitutus reparare satagit".

Załuski A. C. E pistoł, histor.-fam il. t. I, pag 8.
3) Hubert: „Pamiętn. histor." t. II.
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go dw ór za w ierną, choć nie bezin teresow ną służbę. W skazać w re­
szcie w inniśm y na jedną  jeszcze, bardzo w ażną przyczynę w rzę­
dzie tych, co go prom ow ały na poselstw o: na silną protekcyę ze 
strony  wyższego k le ru Ł), z którym  staw iały  go w t bliższym kon­
takcie w spólność myśli politycznej i ustaw iczne przebyw anie w kró­
lew skim  obozie. Może w tej sferze u łatw iał stosunki syn — ks. 
Michał, kanonik? Z pom iędzy biskupów  popierał go szczególnie 
gorliw ie ów  zawzięty przez wiele lat przeciwnik, ks. Andrzej T rze- 
bicki, na co m am y dow ód w św iadectw ie podkancl. O lszewskiego: 
„P. Radziejow ski przygotow uje się do drogi — pisał do kardynała 
U rsyna—w yniesiony do godności W . poselstw a tureckiego favore 
głów nych biskupów , a zwłaszcza staraniem  i usiłow aniem  x. bpa 
krakow skiego"; z tej okazyi dorzucił żartobliw ą uwagę: „tak to się 
um ysły m ien iają ..."2).

W ybór m iał być przez czas pew ien tajemnicą, zaw artą w  ści- 
słem, szczupłem  gronie działających w W arszaw ie dostojników. 
D. 21 stycznia odpraw iono „senatus—consilium ", złożone zaledwie 
z kilkunastu dygnitarzy; byli tu obecni: biskupi — nom inat gnieźn. 
łucki, chełm iński (zarazem podkancl. kor.), wojewodow ie — sando­
m ierski, płocki i lubelski, kasztelanow ie—wojnicki, m ałogojski i do­
brzyński; wzięli nadto udział kanclerze i podskarbiow ie. Uchwała 
zapadła następująca: „cała nadzieja zatrzym ania tak w ielkiego cię­
żaru w ojny polega na w yborze męża rady  i praw ości, tedy  JKr. 
Mość, jako  i my, senatorow ie przy boku króla Jmci będący, zdol­
nego do takiej funkcyi uznaliśm y JW . H ieronim a Radziejowskiego". 
O brany  „mąż rady  i praw ości" dopiero po w ielu prośbach, per- 
swazyach, naleganiach króla i panów  przyjął legacyę. Co go skła­
niało do w ym aw iania się: czy lata podeszłe i sił upadek? czy prze­
świadczenie, że są one nazbyt w ątłe na tak trudną drogę i ciężki 
urząd? czy obaw a przed pow staniem  niechęci publicznej i spadaniem

') A. C. Załuski: Epistoł, histor.-famil. t I, ер. XVI.
2) List. Andrz. Olszowskiego, podkancl kor. do kardyn. Ursyna (t. I 

ep. h. fam., p. 116), pisany przed wyjazdem Radziejowskiego, między 18/11 
a 3/111:

„D. Radziejowski primorum episcoporum favore, ac praecipue W . Eppi 
Cracoviens. Cura et Conatu (ita animi mutantur) ad magnam legationem tur- 
cicam promotus itineri se accingit, vix tamen primis diebus Aprilis Adriano- 
polim ad Aulam Ottomanicam perventurum credo. Magnam opem habeo, quod 
dexteritas viri, utraque fortuna exercita concurrente hac pace moscovitica si­
stere, seu diferre poterit hostilitatem turearum, tamen ut pacem abinde secu­
ram et duraturam habeamus, decrevit S. R. M. ingentem apparatum facere et 
validissimum exercituro comparare".
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razów  złowrogiej opinii? czy może brak funduszu, by sprostać tej 
funkcyi kosztow nej? Zapew ne wszystko razem  wchodziło w  grę. 
Król i senatorow ie sami widzieli potrzebę uw zględnienia finanso­
wej strony—opatrzenia posła, którem u od pow rotu  do kraju wciąż 
dokuczał „niedostatek*. Na potrzeby poselstw a asygnow ano „w m o­
necie dobrej, w Turczech currentis, zł. 100.000, które exnunc Imp. 
podskarbi jako najprędzej wydać powinien. A iż tak sum ptuosa 
legatio tą  summ ą odpraw ić się nie może, tedy  osobną dajem y 
asekuracyę na 5.000 cz. zł., z pierw szych da P. Bóg podatków  po 
sejmie konkludow anym , które Imci albo sukcessorom  jego  przez 
Imp. podskarbiego oddane bj'ć m ają" *).

Zachow anie w  sekrecie legacjd było niemożliwem Na wieść 
o poselstw ie Radziejowskiego budziły się czarne podejrzenia, w y­
łaniała się niechęć, w ybuchały zarzuty. Imię jego szczególnie nie- 
popularnem  było śród pełnej admiracyi dla Lubom irskiego szlachty 
dobrzyńskiej: ona w łaśnie przed dwoma laty podnosiła głos nie­
przyjazny przeciw  expodkanclerzem u, ona ogłosiła go za pozba­
wionego zaufania publicznego szkodnika, za gwałciciela praw a, co 
bez pożytku i racyi kręci się koło dw oru, ona obecnie srodze się 
przeraziła nagłem, niespodziew anem  a wielkiem w yniesieniem  by­
łego infamisa i intryganta, korruptora  i jurgieltnika. Nieprzyjazne 
uczucia i odm ienne przekonania pozostaw iły swój wyraz w jednym  
z artykułów  instrukcyi poselskiej z sejmiku lipniańskiego, odbytego 
7 lutego. „T erret to bardzo obyw atelów  ziemi naszej—wywodziła 
z pow agą i żalem sejm ikująca szlachta — gdy doszło do uszu ich, 
że J. К. М. P. N. M. nad inne zgodne i sposobne do legacyi tu ­
reckiej subiecta, naznaczyć raczył za posła W . do turek Imp. R a­
dziejowskiego, personam  w ojczyźnie ingratam  i diffidencyi pełną; 
zlecamy Impp. posłom  naszym, aby cum subm isione JKMć upro­
sili, aby JKMść odmienić to raczył, i osobę inszą, populo gratam , 
na tak w ielką legacyę, z której dependet et salus Rzpltej, nazna­
czyć raczył" 2).

Pow yższe ośw iadczenie stanow i znam ienny rys opinii. Zasłu­
guje na uwagę brak podejrzeń o francuską agitacyę, dla której 
przecież łatw o m ógł znaleźć teren  przyszły poseł w nowej funk­
cyi. W idocznie ta „suspicya" nie gościła w  lipniańskim  zakątku, 
a zam iast niej rozpostarła  się szeroko niepopularność nom inata,

‘) U  Huberta w  Pam. histor.", w  przypiekach.
2) „Acta historica" etc. ed. Kluczycki: Lauda sejm . ziem i D obrzyńskiej 

Nr. 29.—lnstrukcya poselska, uchwalona na sejm ie w  L ipnie d. 7/II 1667 — § 2, 
str. 64.
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w ypracow ana szeregiem  w ysług ujemnej w artości w opinii ogółu. 
I gdzieindziej ganiono w ybór w ybierających i w ybranego, posą­
dzano obie strony  o ukryte tendencye, pow tarzano głośno — ha! 
Radziejowskiem u pow ierzono poselstw o do T urcyi, a dlaczego? 
bo był i je s t stronnikiem  i sługą dw oru, bo pragnie elekcyi Kon- 
deusza, bo trzym a się klamki francuskiej! Nie jedzie on dla usu­
nięcia wiszącej nad Rzpltą wojny tureckiej, przeciw nie w yrusza 
po to, by szczuć otom anów  na Polskę, by judzić ich do wojny, 
on będzie zmierzał do w yjednania posiłków , celem przeforsow ania 
francuskiego elekta tu, u nas, w  k ra ju !4).

T ak  Witano zanom inow anego posła na nowem  stanow isku, 
zawsze w nim widząc faw oryta dw orskiego i francuzom ana; a takie 
przym ioty w łaśnie w ów czas nie popłacały; mamy tego dow ód na 
Krzysztofie Grzym ułtow skim , kasztelanie poznańskim , srodze po- 
siekanjrm na średzkim  sejmiku za sym patye francuskie; znowuż na 
sejmie elekcyjnym  szlachta ogłaszała apodyktycznie „wszystkich 
zaszczyconych ostatniem i czasy względam i Jana  Kazim ierza za ja­
wnych zd ra jcó w "2). C harakterystycznych wiadomości w tym  kie­
runku dostarczają np. pam iętniki Paska.

W edług  Kochow skiego m otorem  potęgującym  suspicye spo­
łeczeństw a było przeprow adzenie p ro jek tu  i nom inacyi w zamknię- 
tem, nader szczupłem kole senatorów , „których sm agała pow sze­
chna nienaw iść z pow odu elekcyi".

„Polacy tak  są pełni miłości i czci dla swych królów — rozu­
muje zacytow any historyk — że cień ich m ają za godny kultu, 
a jednocześnie zaprzątają się zbytecznem i podejrzeniam i, gdy oskar­
żają praw e zamiarjr i in terp retu ją  projekta na zło. Sądziłbym , że 
źródłem  tego—miłość, zawsze podejrzliw a, albo—wolność..." 3).

Jak  bez udziału narodow ej reprezentacyi odbyła się nom ina- 
cya posła, tak  rychło potem, bez niej, w  tajem nicy przystąpiono 
do opracow ania instrukcyi poselskiej. Po zredagow aniu jej w  kan- 
celaryi królew skiej, została w d. 18 lutego w ręczona posłow i. Na 
trzeci dzień wyszły „zwykłe listy, w yjm ujące Radziejow skiego z pod 
wszelkich sądów  i te rozesłane zostały po ziem stwach i grodach" 4). 
Poselstw o przestaw ało być naw et officyalną tajemnicą.

Instrukcya w głów nych artykułach da się streścić w  nastę ­

') W . K ochow ski. Climact. III, lib. VI, p. 283.
2) Ź ródła d ziejow e A. Jab łonow sk iego  t. I: „Krzysztof Grzym ułtowski; 

X X X , XXXII.
») K ochow ski. Ci. III, 1. VI, p. 283, 284.
*) H ubert, „Раш . histor.", str. 102.



pujący sposób: przedew szystkiem  zlecano jaknajrychlejszy wyjazd, 
celem powstrzyonania przynajm niej „imprezy" tureckiej, jeśli n ie­
podobna jej całkow icie usunąć. Poseł m a w stąpić do hospodara, 
którego, po oddaniu listów , „potym będzie expostulow ał, czemu 
przez ziemię w ołoską ta tarów  przepuścił?" i w łasnym  poddanym  
zezwolił uczestniczyć w  inwazyi na Poiskę? Pow inien wymódz, bv 
pocztę i gońców  do i od króla wolno puszczał przez swe teryto- 
ryum. G dyby Radziejowski spotkał pow racającego z T urcyi pol­
skiego w ysłańca, Jana Godlew skiego, mieczn. now ogr. i gdyby 
ten go poinform ow ał „że go sułtan nie przyjmie, to przecie dalej 
jechać musi doń". Jeśliby zaś sułtan w czasie przybycia posła  nie 
był obecny, ów, po zachow aniu różnych ceremonij i konw enan­
sów, zgodzi się ostatecznie czekać; jednocześnie w inien zażądać 
by „wojsko, na granicy polskiej ordynow ane, zatrzym ane było". 
Dalej spotykam y się z pełnem  godności zleceniem: „do rezydencyi 
samego cesarza Imci tureckiego przybywszy, w  pow itaniu jego 
i w szystkiego dw oru zachow a circum stancye i term iny Posłom  
wielkim  przyzw oite, aby dignitati IMci i powadze poselskiej nie 
derogow ał..." T rzeba jednać wezyra by „trudności nie przyniósł 
jak iej". Będzie poseł skarżył się sułtanow i na arroganckie postę ­
pow anie hospodara wobec Rzpltej i na  nielojalność tatarów , pod­
żegających kozactwo, co w espół z nimi plądrują i niszczą kresy 
polskie; należy z najw iększą precyzyą w ystaw ić ich szkodliwość 
dla Polski, gdy jej w ojska rozpraszają, wsie z dymem puszczają, 
a szlachtę w srogi jas j7r  pędzą,., i wszystko to się dzieje w brew  
paktom! W  kw estyi polsko-m oskiewskiego aliansu—dać przeczącą 
odpow iedź. O grom ny nacisk kładziono w instrukcyi na kw estyę 
kozacką, stanow iącą nader trudny  szkopuł do zwalczenia. Radzono 
pow oływ anie się na przykłady m iniont'ch czasów , na starania W ła­
dysław a IV, by utrzym ać wiecznie buntow niczy żywioł w karbach, 
by Porcie nie szkodzić a paktów  przestrzegać; miał przekonyw ać 
o wielkości niebezpieczeństw a dla samej Turcyi, m ogącego w yp ły ­
nąć z sojuszu tatarsko-kozackiego, m ial protestow ać przeciw  pod­
daniu się kozactwa i protekcyi nad niem  sułtana. T rudny  postu ­
lat kładziono w następnym  artykule: „na aw ulsię gruntów  albo 
zamków żadną pozwalać nie ma p. poseł; owszem, posadzonych 
fortec dwu nad D nieprem  na imię cesarza tureckiego, jako cum 
praeiudicio ju ris  et Domini JKMci i Rzpltej lokow anych, dem oli­
tionem  potrzebow ać będzie. Na co jeżeli P orta  nie tylko nie po­
zwoli, ale jeśzcze będzie się napierała  mocniej D niepr z obojej 
strony  na gruncie JKMci fortyfikować i propugnacula jakie s ta ­
wiać: com m ititur prudentiae, dexteritati e t amori patriae posła,

P rz e g lą d  H isto ryczny . T . X I I I ,  z. 3. 21
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żeby się starał, ażeby foedus i przyjaźń daw na nienaruszona zo­
stała". Upominki sułtanow i i jego dostojnikom  odda w imieniu 
w łasnem , ale nie Rzpltej. G dyby turcy czynili zarzuty co do relacyi 
Polski z sąsiadam i przeciw  Porcie, pow inien im Radziejowski od­
rzec, że król polski udaw ał się do nich, jako  do pokrew nych i z bo- 
jaźni przed m achinacyam i tureckiem i, ostrzem  żwróconem i ku 
R zpltej—wszakże orda na podstaw ie zezw oleń P orty  w padła w ru ­
bieże polskie, wszakże hospodar z tataram i grozili jej w ojną tu ­
recką. Intencyę poselstw a obecnego stanow ią: pokój i przyjaźń 
sąsiedzka Polski z T urcyą. Uwzględniając pom yślny skutek per- 
traktacyj, a więc możliwość paktów , dodano w instrukcyi „addita- 
m ent", w zbraniający łączenia się ordy z kozactwem : jeśliby  konie­
czność zmusiła do zagw arantow ania w traktacie upom inków dla 
tatarów , trzeba je  obiecać, ale pod warunkiem , że han w ystaw i 
posiłki w ojenne, że „inkursyj" zabroni, że się potrąci „szkody po­
czynione z tychże upom inków ". Ze szczególną skw apliw ością przy­
pom inano Radziejowskiem u, żeby „modestyi i ostrożności w sło­
wach zażywał; we wszelkich publicznych i pryw atnych dyskur­
sach by się nie zdawało, że grozi Porcie wojną..." W yrażano na­
dzieję i pokładano ufność w um iejętności i gorliwości posła, k tóry  
pow inien ze swych czynności częste słać do kraju spraw ozdania. 
Na końcu instrukcyi czytamy następujące słowa: „a jako wiele 
JKMci i całej Rzpltej na odpraw ieniu pom yślnem  negocyacyi p. 
posła należ}i, tak JKM ść, nie pow ątpiew ając o w ypróbow anej m ą­
drości i praw ości p. Posła, w ierność i miłość onegoż już sobie 
i ojczyźnie obstringit, aby na tej legacyi avita majorum generosi­
tate  e t zelo staw ał i spraw iał się, jakoby ani w iara św. katolicka 
i Kościół Boże żadnej obelgi albo naruszenia, ani JKMci w pań­
stw ach i pow adze M ajestatu sw ego ujmy Rzplta w praw ach i przy­
wilejach swoich uszczerbku nie odniosła, ale owszem, przy zacho­
w aniu w całości w iary św., dostojeństw a JKMci i państw  guber- 
nacyi pow ierzonych, sw obód Rzptej, narodu polskiego sław y, pokój 
sta ły  i praw dziw y między Najj. P o rtą  Ottom , a JKM cią i Rzptą 
odnow ił i utw ierdził, a jako  najprędzej w pożądanej now inie JKMci 
i O jczyźnie przywiózł. Obiecując sobie i od JKrM. pro  egregiis 
gestis praem ia ac ornam enta i od Rzpltej pochw ały i wdzięczność... 
recom pensam " 1).

>) Instrukcya ta w  206 Ks. M etr. Kor., karty 678—687. K opie jej w  rę- 
kopism ach bibl. xx. Czartor. Nr. 161 (T. Nar.) i 408, oraz w  rkpsmach bibl. 
Jagiellońsk. Nr. 3435 i 3581.
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Pragnienie szczęśliwego pow rotu  z pomyślnemi nowinam i nie 
ziściło się: pow rót Radziejowskiego utkw ił na zawsze w dziedzinie 
nadziei, życzeń i przypuszczeń.

2 . W y ja z d  i d roga .

Po odebraniu instrukcyi nie mógł Radziejowski natychm iast 
wyjechać; na w ybieraniu się w drogę straw ił przynajmniej dwa 
tygodnie. W  W arszaw ie zabawił jeszcze przynajmniej do 3 marca, 
gdyż w tym  dniu dopiero w ydał kw ity na odebrane sumy, desy­
gnow ane na legacyę; jeden  na w spom niane 100.000 złp., drugi 
na — 4.000, k tóre wym ógł na „additam ent". Prócz tego do stu ty­
sięcznej kw oty dodaw ano 8.333 złpol. za uchw ałą „Rad duchow ­
nych i świeckich, dygnitarzów  i urzędników kor. i lit., przy boku 
J. Kr. Mci natenczas rezydu jących"1). W yznaczona sum a (100 tys.) 
m ogła być w ypłacona m onetą, jaka do skarbu „z nowo otw orzo­
nej m ennicy i innych prowentów ' ordynarnych" wchodziła; wcho­
dziły zaś osław ione szostaki, co nie m iały „extra regnum  żadnej 
kurrencyi", a w obrębie samej Rzpltej budziły ogrom ny „dysgust" 
i w yw oływ ały liczne i głośne гек1атасз^е, drgające gniew em  i obu­
rzeniem . Ja k  nieznośną była ta now a m oneta, jak  jej nie szaco­
wano i nienaw idzono, świadczy o tem doskonale, obok mnogich 
wzmianek, rozsianych po kronikach, pam iętnikach, m anuskryptach, 
listach i w ierszykach, w reszcie laudach sejmikowych, patetyczna, 
suto haftowana makaronizm am i, mowa sejm owa K rzysztow a Grzy- 
m ułtow skiego, kasztel, poznańsk., mowa, poświęcona głów nie kwe- 
styom  finansowym . Skarżył się w łaśnie senator na m onetę, co jest 
„na pośm iew isko sąsiadów ". Z ust tegoż mówcy słyszymy, jako 
„nieraz kupców  saevioribus poenis... do brania" w prost przym uszano, 
jak  po kom orach celnych w województwach: poznańskim  i kaliskim 
jej „absolutnie brać nie c h c ą"2), jak dom agają się dobrej starej 
m onety, zamiast now ow prow adzonej, o której Sobieski bez cere­
monii pisał, że to „hultajskie wieku tego Boratyniego sze ląg i"3).

Przy zam ienianiu nowych pieniędz}! na dukaty, trzeba było 
dopłacać do każdego czerw. zł. po 13 groszy, co na 100.000 złp. =  
16.666 cz. zł., m usiało wynosić nadwyżkę 8.333 złp., więc za

’) Postanow . „Senatus Consil." w  dodatkach u Huberta.
4) Źródła dziej. A. Jabłonow skiego „Kaz. Grzym ułtowski". Votum Im p, 

poznańsk. Grzymułt. S ejm ow e a. 1667, str. 46, 47.
3) Z. A. H elcel. Sob iesk i w  liście  do żony z Żółkw i 6/1 1668 r.
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108.333 złp. kupow ano za 16.666 dukatów  złota, m ających i zagra­
nicą zupełny walor.

W  pierwszych dniach m arca, nie wcześniej, jak  3 t. m. wyjeż­
dżał nareszcie Radziejowski w  drogę, z której nie każdy wracał, 
w drogę daleką, trudną i niebezpieczną. W yekw ipow ał się p rzy­
stojnie; przed wyjazdem kupił dla siebie jakiegoś „wielce koszto­
w nego p luszu11 i „jedw abnych m ateryj", na co w ydał przeszło 6.000; 
zaraz opow iadano o tem aż za granicą; ekwipowaniem  się posła 
polskiego zajęta była najpow ażniejsza prasa europejska! D odaw ano 
do tych wiadomości rubaszny koncept, tchnący an typatyą ku tur- 
kom: że poseł poi. jedzie „ażeby szczekającym psom w K onstan­
tynopolu, czy w A dryanopolu, gdzie można, gdzieby przebyw ał 
dw ór sułtański, zatknąć paszczękę i odwrócić grożącą wojnę". 
W zrok zachodu utkw ił w postaci posła polskiego. Radziejowski 
stał się znaczną i bardzo in teresującą osobistością: budził cieka­
wość, rokow ał nadzieje; w szystko to w kraju bardzo irytow ało 
pew nego dostojnika: ten, czując się zaw stydzonym  osobistem  nie­
powodzeniem , daw ał upust urażonej miłości własnej i porywczości 
w  nader protacki sposób—pisał grubjańskie listy do kanclerza kor. 
i rozsiew ał jakieś fałszywe wieści. Nie zaszkodził tem  wcale w iel­
kiemu posłowi, a sobie nie pom ógł — był to kasztelan Bieganow- 
s k i1). Tym czasem  szczęśliwy ryw al kasztelana ciągnął przez ró w ­
niny m azowieckie, pozostaw iw szy w W arszaw ie swego sekretarza, 
F ranciszka W ysockiego, cześnika sochaczewskiego. Ó w  cześnik, 
n iepopularny u szlachty z racyi blizkiego pokrew ieństw a z ks. 
Prażm owskim , zasłużył się nietyle przez czyny rycerskie i dyplo­
m atyczną pracę, ile — przez uczciwe zachow anie się podczas całej 
legacyi, oraz — spisanie obszernej, nieraz szczegółowej a w iarygo­
dnej relacyi poselskiej,' skreślonej z p recy zy ą2). W ysocki za­
pew ne dlatego jeszcze pozostaw ał w W arszaw ie, że obstalow ane 
w  G dańsku rzeczy, kwalifikujące się na prezenta dla sułtana 
i w pływ ow ych jego  dostojników , jak  „materye, zegary", jak  sztuki 
przedniejszego sukna, oraz cacka w yrabiane z bursztynu i inne 
„różne przedm ioty, używ ane na podarunki", nie były przed wyja­
zdem gotow e, albo — odesłane do stolicy. W ysocki m usiał na to 
w szystko czekać.

*) Theatr. Europ. t. X, р. Ь32.
2) Relacya ta w Aktach Metryki Kor., w Ks. 206, k. 796—809. Będziemy 

powoływać się na jej kopię w 162 Tece Naruszew., pod nr. 160, s. tit. „Rela­
cya poselstwa polskiego w Turczech, odprawionego przez Hieronima Radzie­
jowskiego"; złożona została 14/111 1667 r. na audyencyi królowi przez Franc. 
Wysockiego, cześnika sochacz.. sekret, poselstwa.



Radziejow ski w  końcu kw ietnia stanął w Buczaczu, tu  go do ­
piero dogonił sekretarz z całą „expedycyą, z kancellaryi królew ­
skiej daną"; prócz prezentów  wiózł listy, traktaty , instrukcye, ory­
ginalne pakta, mające informować, czego się należy trzymać, a czego 
unikać J); była o tem  m owa w samej instrukcyi, gdzie podano w a­
runek  złożenia pow ierzonych dokum entów, za pow rotem , w kan- 
c e la ry i2). Z Buczacza obaj ze św itą podążyli ku granicy wołoskiej, 
gdzie stanęli na lew ym  brzegu D niestru, pod Żwańcem, w  d. 1 
m a ja 3).

Istniał zwyczaj, że na granicy w ysłańcy hospodarscy spoty­
kali posła polskiego i w itali go; takiegoż przyjęcia spodziew ał się 
i żądał obecnie Radziejowski. Na spotkanie powychodzili perka- 
łabow ie chocimscy, a w itał sam  dw ornik hosp o d arsk i4), k tó ry  w y­
sła ł do posła listy, gdy ten był jeszcze pod Jazłowcem; donosił 
w nich o przygotow anych dla polaków  „stanow iskach"; do pierw ­
szego z takich—chocimskiego, został z wielkim honorem  odprow a­
dzony. Po noclegu i krótkim  odpoczynku, jechał dalej, w  prostym  
kierunku do Jass. „Ludzkość" sam ego K onstantego L upuła wielce 
podróż ułatw iała, bo jadący  wszedzie znajdow ali przygotow ane 
m iejsca dla popasów; dzięki troskliw ości w ojew ody mieli podróżni 
żywności dostatek, o co się starał ów dwornik, zarządzający „pro- 
curatią  proven tu  przez całą ziemię wołoską" 5).

T ak  „postępując nie leniw ie", podjeżdżali polacy ku Jassom . 
T u  ich spotykał pierw szy zawód, a z nim niezadow olenie i roz­
drażnienie — nie dostrzegali spotykających ich z Lupułą na czele 
w ołochów . Nie tak przyjm ow ano przed laty  ks. Zbaraskiego, gdy 
i sam  hospodar i różni dygnitarze kłaniali mu się, wychodząc za 
m iasto naprzeciw  dostojnego gościa; był to przecie „honor nale­
ży ty  i pow inny jak  JKrM ci tak  i R zp lte j"6).

W obec niespodziew anego lekceważenia osoby poselskiej, Ra­
dziejowski słał W ysockiego do miasta; sam koło P ru tu  został, na  
ostatnim  kunaku, o półtorej mili od Jass, zwanym  K ryn iczany7);
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') „Relacya" Wysockiego.
2) „Instrukcya“ poseł. (nr. 148 w 162 T. Narusz.).
3) „Relacya“ W ys., str. 746.
*> Pamiętnik dziejów polskich X. S. Barącza: „Droga p. posła Radzie­

jowskiego do Porty  Ottom. 1667", opisana przez jakiegoś „nieznanego kore­
spondenta*.

5) Tamże.
*) „Relac.“ Wys., str. 746.
7) „Droga... do Porty" u x. S. Barącza.
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sekretarzow i zlecił, by wymógł uroczyste spotkanie. W ysocki n ie­
mało czasu stracił na konferow aniu z sekretarzem  Lupuły, nieja­
kim Kiniarskim , jakoby  życzliwie usposobionym  dla Rzpltej 4. 
W ystaw iał, że tu  chodzi o honor królewski, o spełnienie przez ho­
spodara w łaściw ych obow iązków , że się powinien zachować „jako 
przyjazny sąsiad i jako obow iązany do tego z antecessorów  i z sa­
mych pak t z K oroną polską tureckich".

„W yw odziłem —opow iada W ysocki—to, jeśliby  nie wiedzieli, 
że ex vi gratitudinis, dawniejszych nie w spom inając obowiązków, 
królowi i koronie polskiej W ołosza i Multani, którzy po cesa­
rzu  tureckim  respek t powinni, jako  w yśw iadczali zawsze, poniew aż 
beneficio pakt polskich z P ortą  przy w olnościach chrześciańskieh 
pod  hospodarem  swojej w iary, jakoby za protekcyą króla i Rzpltej 
polskiej z o s ta ją " 2).

W ytoczjd  następnie W ysocki fakta, illustrujące słuszność tego 
obowiązku; m iały one stanow ić ważny precedens. Po długiej dy- 
skusyi w ysłał Kiniarskiego do samego hospodara, by mu w szyst­
kie racye wyłożył; po kilku godzinach w racał Kiniarski w tow a­
rzystw ie bojarów  hospodarskich, T eraz z bojarami miał cześnik 
niem ało trudności, jak  się wyraził — „różne concertationes": to go 
częstowali dziwacznemi argum entam i, to znowuż zaprzeczali przy­
toczonym faktom  wiarygodności, to wreszcie, uznając byt faktów 
za realny, uzależniali je  od stosunku hospodarów  do Rzpltej i Porty; 
gdy poprzednicy K onstantego byli forytow ani przez polaków , a on 
uzależniony i skrępow any przez turków , ci w łaśnie zabraniają mu 
okazyw ania wielkich honorów  posłowi polskiemu.

W ysocki, po wyczerpaniu na to wszystko odpowiedzi, ośw iad­
czył wysłańcom , „że indignitatem  w tej mierze JKrMci i Rzpltej 
non adm ittet ГтР. Poseł, żeby miał nie spotkany w polu od sa­
mego hospodara nawiedzić go, i owszem i m iasto m inie i żadnej 
nie potrzebuje ludzkości, a potem  u P o rty  nie zaniedba uskarżać 
się o takow e nieuszanow anie posła przyjaznego Porcie m onarchy".

G roźną rezolucyę ponieśli bojarow ie swem u panu 3).
W  tymże czasie zjawił się do Radziejow skiego pow racający 

od su łtana Godlew ski, zapew niając o jaknajlepszem  przyjęciu po ­
sła w  Turcyi, gdzie go oczekują4). Była to bardzo pom yślna w ia­

‘) „Instrukcya" zowie go „życzliwym JKMci i Rzpltej1'.
2) „Relac." Wys., str. 747,
*) Tamże, str. 749.
J) Z Godlewskim nieraz rozmawiali turcy o wewnętrznych stosunkach
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domość, gdyż usuw ała obawę złego przyjęcia w Stam bule, było 
to  jakby  w ynagrodzenie za przyjęcie hospodarskie, za przykrości 
naw et, nieprzew idyw ane na polskim dworze.

Pow racający bojarzy oświadczyli, że wszechw ładni w hospo- 
darskiem  otoczeniu turcy  z całą stanow czością zabraniają honorów , 
jakich się Radziejowski domaga, w ojew oda wszakże uczyni, co tylko 
będzie mógł, więc „wojsko z starszyzną wszjrstką dw oru swego 
naprzeciw  w ysy ła1' *). W obec takich w arunków —wobec rozwielmo- 
żnienia się turków  w W ołoszy i unieruchom ienia hospodara, wobec 
ich decydującego stanow iska, Radziejowski m iał tylko drogę kom­
prom isu, abdykow ania z niektórych żądań; nie mógł zaogniać po­
drażnionych stosunków , zwłaszcza bez perspektyw ji urzeczyw i­
stnienia swych postulatów . Niemało go jątrzy ły  niespodziew ane 
zawody, unosił się nieraz i wybuchał. W  pasyi głośno w ygrażał 
hospodarow i: „uczyłem ja  królów  rozumu, to i jego  nauczę! Albo 
to on nie wie — wołał wobec skonsternow anych bojarów  — że ja  
(go) mogę z hospodarstw a spędzić!" Z pom yślnym  skutkiem  m itygo­
w ał rozgniew anego starostę G od lew sk i2); K iniarskiem u zezwolono 
na uspraw iedliw ianie hospodara. Zapowiedział tylko Radziejowski, 
że, nie mogąc minąć Jass, zatrzym ywać się w nich nie chce, prze- 
jedzie więc tylko i za m iastem , w polu stanie. W ielce taka od­
pow iedź zafrasow ała wojewodę.

Z opow iadania sekretarza poselstw a wnioskujem y, że Radzie­
jow ski zamierzał dotrzym ać obietnicy; ruszył z Kryniczan i ujechał 
już całą milę, gdy go spotkali wołosi, wysłani przez zmieszanego 
hospodara. H ospodar ujrzał się między młotem presyi otoczenia 
tureckiego, a kowadłem  gróźb i ich uskuteczniania przez posła pol­
skiego. Pokonany naleganiami i wyw odam i W ysockiego, oraz Ki- 
niarskiego, zdecydow ał się w końcu wysiać na spotkanie bardzo 
okazały orszak — składająey się blizko z 3.000 osób 3). Figurow ali 
na jego czele krewni liospodarscy i dw ór cały z najwyższymi dy­
gnitarzam i państw a; słowem, ujrzał naprzeciw  siebie elitę wołoską, 
nie dostrzegał tylko, ku wielkiemu niezadowoleniu, samego hospo­
dara, w którego imieniu witali posła najpierw si dostojniej7: h e t­
man, kanclerz i inni „officj7alistow ie“; wszyscy oni gięli się w ukło­

Rzpltej, a gdy kajmakan usłyszał o pokoju z Moskwą, nie mógł powstrzymać 
się od śmiechu. Geschichte des Osmanischen Reiches, durch J. v. Hammer.

*) „Rei." Wys. ibid.
2) Pam. dziej, polsk. „D roga... posła ..." etc.
3) „Rei “ Wys. ibid.
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nach, na co Radziejowski „jedną nogą w ystąpiw szy z karety", od­
pow iedział od niechcenia, ledw o uchyliw szy czapki. P o  pow itaniu, 
urzędnicy i służba w ołoska dosiedli koni i, uszykow aw szy się we 
dw a rzędy, asystow ali polskiemu orszakowi „po obu stronach zda- 
leka". Młodzi i zręczniejsi usiłowali rozw eselić nachm urzonego 
starostę  gim nastycznem i popisam i. G dy cały orszak wjeżdżał już 
w bram y miejskie, uderzono w kotły i bębny, m uzyka brzm iała, 
pospólstw o cisnęło się tłum nie, m anifestując radość i gościnne 
usposobieuie, „chleb i inne rzeczy w podarunku" znosząc. Okrzyki 
zadow olenia i tony hałaśliwej kapeli pstrej gawiedzi wTzbijały się 
w ysoko ponad dachy nizkich dom ów i baniaste kopuły cerkiewne. 
T łum  przeprow adził dostojnego gościa aż do w yznaczonych dla 
polaków  m ieszkań, gdzie ten dziękował grzecznie rozbaw ionym  
wołochom  za ich u p rze jm ość1). W szystko to działo się w d. 8 
maja.

D w a m iesiące upłynęły  już staroście łomżyńsk. w  podróży, 
a do A dryanopolu  było jeszcze daleko; nie ziściły się obliczenia 
niektórych polaków , że na m iejscu stanie w kw ie tn iu2). Jassy  sta­
now iły dopiero jeden  z etapów  drogi. T u doznał pierw szych ud rę­
czeń; cierpieć i oburzać się m usiał podwójnie, jako  poseł Rzpltej 
i u rażony w ambicyi szlachcic polski, zwłaszcza, że go zlekceważył 
tak  m ały książę, którego tron chwiał się od zm arszczenia brw i 
n iet\dko sułtana, n ietyłko króla polskiego, ale czasem polskiego 
m agnata lub kozackiego atamana! Z jakąż przykrością m usiał teraz 
przypom inać sobie respek t królew ski, okazyw any mu ostatniem i 
czas\% albo owe honory, czynione mu ongi na  dw orach eu ropej­
skich, gdy zerw ał z królem!...

Jakb j7 dla zmniejszenia m iary obraz\% starali się wołosi zape­
wnić polakom  wszelkie w ygody: na m ieszkanie wyznaczyli „dw ory 
bojarskie, k tóre czekały ozdobione z dostatkam i". T u  z całą św itą 
odpoczyw ał spokojnie przez cały dzień następny. O dpoczyw ał 
i 10 maja, złeciwszy sekretarzow i konferencyę z wojew odą. Konfe- 
rencya ta polegała na ośw iadczeniu przyjaźni i życzliwości kró­
lew skiej, na w ręczeniu Lupule dw u listów: od króla i kanclerza 
kor., oraz na obietnicy widzenia „sam ego Imp. posła za pow rotem , 
do ucieszenia się w spólnego z obecności i konserw acyi, poniew aż 
to być teraz z wielu racyi nie m ogło".

Ceremonie, rozmowy i pożegnanie zabrały W ysockiem u jesz­

*) „D roga.. .  posła. . etc.
*) Załuski: Epist. h -famil., t. I, p. 116.



cze nieco czasu, poczem Radziejowski z hospodarem  przesłali so­
bie wzajemnie upominki. 11 maja trzeba było ruszać w dalszą 
drogę, po spędzeniu w stolicy dwu dni i trzech nocy. Zdawało 
się, że m ieszkańcy pragnęli czas ten użyć na sowite w ynagrodze­
nie gościowi ujmy, uczynionej przez ich pana; niezm ordowani, ra ­
czyli go różnem i przyjem nościam i, np. rano i wieczorem codzien­
nie grali i bili w bębny tuż pod jego  oknami. Przy samym wyjeź- 
dzie ujrzeli polacy wokoło siebie tłum  ludzi hospodarskich, odpro­
wadzających posła przez ćwierć mili za miasto. Skierow ał się trak ­
tem  na Galacz, miasteczko naddunajskie, gdzie stanął po pięciu 
dniach. Był to punkt graniczny pom iędzy W ołoszczyzną a turec- 
kiem terytorum . Zw ykle spotykali tu posłów  polskich tureccy  w y­
słańcy; przeprow adzali ich oni przez rzekę i asystow ali w ciągu 
dalszej podróży. Próżno oczekiwał Radziejowski nad brzegiem 
szerokiej, niemożliwej w tem miejscu do przepraw y rzeki; znie­
cierpliw iony, postanow ił sam przejść Dunaj; okazało się to niepo- 
dobnem, przeto posunął się o trzy mile w górę, aż doszedł do 
m ultańskiego miasteczka, Ibrailem  zwanego. T u  go spotkał turecki 
sędzia, posadzony w brew  praw u. Sędzia okazał się człowiekiem 
bardzo grzecznym  i uprzejmym, natychm iast „ludzkość i wszelką 
gotow ość przewozów" okazał. Z wielkim trudem  i powoli p rze­
wożono podróżników; część przejechała tegoż dnia, a reszta dopiero 
20 maja. Rychło oczom polskim ukazało się pierw sze m iasto tu re­
ckie, Męcin. T u się polacy zatrzymali i spędzili noc, aczkolwiek 
niew ygodnie. I w dalszjmi ciągu niew ygody dokuczały i to w skutek 
nieobecności czausów, których miejsce zastępow ał jakiś turek, co 
G odlew skiego odprow adzał d o ja s s . D roga była nieznośna, usiana 
kamieniami, nierówna, tw arda i ostra, jeżyły  się po niej niezliczone 
wzgórza, co przeszkadzały szybkiem u posuw aniu się, zwłaszcza że 
kolasy' i w ozy rychło się psuty; dla tych „pojazdów" omijano n ie­
k tóre góry, nadkładając drogi.

D opiero 3 czerwca spotkali polaków  wysłani z A dryanopola 
czauszowie, na wieść o zbliżaniu się sam ego wielkiego posła. T e ­
raz podróż przybrała inny charakter, gdyż turcy wiedli poselstw o 
„dobrze traktując wygodnem i kunakami".

Po pięciu dniach zarysow ały się wieże m eczetów i m ury 
A dryanopola, „ad conspectum " którego, już tylko o milę, Radzie­
jow ski kazał zatrzym ać się i tu polacy spędzili noc, przygotow ując 
się do wjazdu, k tóry  nastąpił d. 8 czerwca, więc po trzym iesię­
cznej podróży, obfitej w przeszkody i zaw ody *).
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') „Relac." W ysockiego, str. 749—751.
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3. W jazd do A dryanopola .

D. 8 czerwca zrana zjawili się przed Radziejowskim  posłańcy 
tureccy, prow adząc od su łtana 30 osiodłanych rum aków . Dla posła 
przeznaczony był jeden  „nakryty czaprakiem  złotym  cale haftow a­
nym, siedzenie zaś i rząd drogiemi kamieniam i sadzone było, na 
którego jednak ImP. poseł wsiąść nie chciał, aż pierwej dwaj ce­
sarscy officyalistowie na to sporządzeni t. j. najw yższy jego  ko­
m ornik i podkanclerzy z niektórem i czauszami i 40 janczarów  prze­
ciwko niemu wyjechali,—tak dopiero Imp. poseł w  takim porządku 
puścił się ku m iastu".

„W przód szli janczarow ie, za nimi czeladź dw oru naszego, 
których było koni 120, za temi 40 dw orzanów  Imp. posła w jed n a­
kiej barwie, którzy mieli kontusze pom arańczow e z ciężkiego fran ­
cuskiego sukna, żupany zaś z obłoczystego hatłasu. Po nich 40 
i kilka tow arzystw a, różnie i ślicznie ubrani. Za temi znow u 12 
hajduków  w czerwonej karm azynow ej barw ie, z opraw nem i we 
śrebro  szablami i koletami, trzym ając w rękach berdysze".

„Za niemi jechał Imp. Poseł m iedzy dwiem a pom ienionem i 
deputatam i cesarskiem i i 12 paziów, którzy byli w długich kar­
m azynowych żupanach, a błękitnych hatłassow ych katankach. Za 
temi jechali turcy bez porządku. A na ostatku Imp. Posła i sekre­
tarza jego karoce szły. Potem  rydw any i skarbne wozy czerwo- 
nem  suknem  nakry te, których było nad 40“.

„W  takow ym  porządku był Imp, Poseł przez A drj'anopol aż 
na drugą stronę m iasta—do gospody prow adzony" 1).

Taki opis samego wjazdu podaje jak iś „przyjaciel" - anonim 
w  swojej „relacyi albo extrakcie pisania", zatrzym aw szy szczęśli­
wie w pamięci fakty szczegółowe, dla których nie znalazło się 
miejsca w relacyi W ysockiego; tę ostatnią nieraz dopełnia on bar- 
wnem , plastycznem  opow iadaniem  o rzeczach, mających dla niego 
specyficzny interes, a nie zachow ując w rażenia jedynie dla sie­
bie; chw alebnym  przodków  zwyczajem, podaje je  do wiadomości 
ogólnej.

W jazd Radziejow skiego miał być św ietny, opowiadano, że 
spraw ił w idow isko „m iastu tem u insolitum  et non visum ", a choć

‘) Opis wjazdu podajemy według listu jednego ze świty poselskiej, p. 
tyt. „Relacya albo extrakt pisania przyjaciela jednego z Adryanopola d. d. 
22/VII a. 1667, jako poseł króla JGmci polskiego Imp. Radziejowski wjeżdżał 
do Adryanopola i jako audyencyę przed cesarzem tureckim miał".—162 Teka 
Narusz., nr. 103.
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pewne, iż przepychem  i blaskiem  nie dorów nyw ał wjazdom  ks. 
Zbarazkiego do S tam bułu ani ks. O ssolińskiego do Rzymu, zgrom a­
dził nie mniej ogrom ne tłum y ciekawej gawiedzi.

Sam  Muhamed IV, by się przypatrzeć wjazdowi, pow rócił 
z łow ów  *), których był nam iętnym  miłośnikiem, tygodnie na nich 
traw ił, niem iłosiernie trapiąc ludność, odryw aną od dom u i pracy. 
„Te polow ania—opow iada znawca dziejów tureckich — łączyły się 
z najw iększą klęską dla podanych i najoczywiściej -— ze s tra tą  lu­
d z i"2). Fantastyczny despota, zdawszy rządy m achiny państw ow ej 
M ahammudowi Koeprilii, nie zważał na podobne drobnostki i kazał 
zwoływać tysiączne rzesze dla ulubionej zabawy, w której ludzie 
jak  m uchy ginęli. M yśliwska pasya oryentałnego tyrana odbiła 
się i w etykiecie dworskiej; w październiku owego roku zainicyo- 
wał ją, udzielając posłuchania m oskiew skiem u w ysłańcow i3). Nie 
wszyscy m ieszkańcy cieszyli się z przybycia polaków  i okazyi 
widowiska; dla wielu były one utrapieniem  i ciężarem, gdyż n ie­
jednego naw et z „baszów poważnych" rugow ano „z dworów... 
i m ieszkania", choć okazywali niechęć; za to polacy w ygodnie się 
rozlokowali „przy moście m urow anym , nad rzeką, na zdrow em  po­
w ietrzu i w w czesnych gospodach". K ajm akan przysłał niem ało 
owoców i baranów  do kuchni. Za jego  przykładem  toż samo 
„i podlejsi czynili—opow iada sekretarz poselstw a—aby pro m agna­
nim itate posła za kwiatki, figi albo wiśnie, talaram i się i czerw, 
złotemi obławiali, czego je s t z na tu ry  chciw y i nienasycony naród". 
O sobliw ą grzeczność względem posła polskiego okazywał rezydent 
cesarski, przebyw ający najczęściej z sułtanem : zaraz po pow ro­
cie z łow ów  złożył mu przez w ysłane osoby wizytę i okazywał 
nadal pomoc, oraz przychylne usposobienie ku polakom . Po 
nużącym  wjeździe, odpoczywano aż do 20 czerwca, kiedy do Ra­
dziejowskiego zjawił się jakiś czauszbasza i zaprosił go na obiad 
do sułtana, bawiącego za miastem, w  obozie pod Dem iteką. Nie­
m ałych zgryzot doświadczył tenże urzędnik na czw arty dzień. 
Zgryzoty te pochodziły z niezrozum iałego i karygodnego, zdaniem  
turków , oporu posła, k tó ry  jechał karetą „póki chciał, jako  stary  
i do takiego pojazdu bardziej przyzw yczajony". Na m arne szły 
persw azye i żądania zrozpaczonego czauszbaszy4). D opiero, gdy

0 „Rei." Wysock., str. 752.
!) „Geschichte d. Osman. Reiches" d. J. v. Hammer. T. VI, p. 192.
3) Hammer, p. 176, 177.
<) „Rei." W ys , str. 752, 753. 
s) „Extrakt pisania..."



się orszak zbliżył do sułtańskiego nam iotu, Radziejowski i sekre­
tarz wysiedli z karocy na konie i tak jechali do wyznaczonych na­
m iotów, o ćwierć mili rozbitych od kalifowych, w liczbie ośmiu 4). 
Przyglądali się ciekawie całem u obozowi sułtańskiem u, mies?czą- 
cemu i dwór, prezentujący się nader skrom nie. Nawzajem i turcy 
badawczo oglądali posła i św itę jego, a nietylko „lud w szystek 
rozm aitej kondycyi na zagęszczenie dw oru szczupłego zgrom a­
dzony", lecz i sam M ahomet z m atką i żoną przypatryw ali się 
zdaleka 2),

Nam ioty były urządzone dostatn io  i wygodnie, a „w nam io­
cie Imp. posła— czytamy w liście bezim iennego przyjaciela—ziemia 
jedw abym  wielkim  kobiercem nakry'ta była, z obu stron nam iotu 
baw ełniane kobierce, aby po nich chodzono, położone były" 3).

W  dniu św. Jana  został Radziejowski zaproszony na dzień 
następny  do kajm akana na godz. 9 rano przez M arka A ntoniego 
Manücc’ç della T orre , nadw ornego tłum acza 3). M iały więc naresz­
cie rozpocząć się konferencye i pertraktacye.

4. P ertrak tacye.

Nazajutrz Radziejowski z W ysockim , w  otoczeniu 34 okaza- 
fych hajduków  przyjechali do k a jm akana4), w którego namiocie 
znajdow ało się w ielu turków ; ci powitali wchodzącego głośnym  
okrzykiem  — witajże pośle wielki! Takąż samą owacyę urządzili 
i pojaw iającem u się niebawem  kajm akan owi, ku którem u, wedle 
panującej etykiety , poseł podszedł parę kroków, po podaniu zaś 
sobie rąk, obaj usiedli. Radziejowski w ręczył gospodarzowi jakieś 
listy, poczem  w konw encyonalnych słow ach w yrażał radość, że 
nareszcie ogląda „tak wielki i szeroki kraj", jak  Turcya. Kajma- 
nan ze swej strony' podkreślał przym ioty polaków , szczególnie 
chwalił chęć ponow ienia przyjaźni z P o rtą  5). Na piciu kawy' i ra ­
czeniu się sorbetem , przy' rozmowie, toczonej po francusku, zeszła 
wizyta, poczem pokropiono w szystkich w odą różaną i „wonnym  
kadzidłem  nakurzono", wreszcie ustrojono posła i 40 obecnych 
w kaftany, w k tóre przyndziani, pow racali do swoich nam io tów 6).
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') „Kel.“ W ys., tamże.
2) „Extrakt pisania..."
3) „Rei." Wys., tamże.
‘) „Rel.“ W ysock.. str. 754.
5) „Extrakt pisania przyjaciela".
6) „Rei." W ysock., tamże.



O S T A T N IE  I .ATA HIERONIM A R A D Z IE JO W S K IE G O . 3 3 3

Radziejowskiem u rychło do nam iotu przyniesiono od kajm akana 
sorbetu, którym  się raczyli na wizycie, o czem rubaszny korespon­
dent nie om ieszkał zapisać: „przyniesiono sorbetu  w czasze złotej 
i tuw alnię w wzory złote w yszyw aną podano kajm akanowi, który 
jako  skoro się napił, podał posłowi i zarazem  gębę ucierając i drudzy 
go pili" Ł). Za sorbet wywdzięczył się starosta  łomżyński w yśm ie­
nicie, darząc m uzułm anina dużym srebrnym  kałam arzem  „pótłora 
łokcia wzdłuż i w szerz", dwom a srebrnem i pozłacanem i lichtarzam i, 
m ałą kredensow ą skrzynką i dwom a „kunsztownie wyrobionem i" 
szkatułkam i z gruszkow ego d rzew a2). Nie zapom niał i o całej jego 
rodzinie, oraz o owym czauszbaszy3).

Za trzy dni miała się odbyć audyencya u sułtana; akt w po ­
selstw ie ogromnej wagi; tymczasem  w wigilię tego dnia zjawiło 
się do Radziejowskiego kilku urzędników, żądając regestru  upo­
minków dla padyszacha twierdzili, że m uszą o tem wiedzieć d o ­
kładnie.

Na to usłyszeli w yniosłą odpowiedź:
— Nie od perskiego ja  szacha, nie od hospodara m ultań- 

skiego czy wołoskiego przyjechałem , ale od króla polskiego, pana 
mego! Abym  m iał mieć jakie upom inki od niego—nie mam. A le 
jeżeli mam, to od siebie, ne vacuis ad tantum  principem  accedam, 
oddam  ja tedy natenczas rejestr, kiedy upom inki będę oddawał!—

— Cesarz nie weźmie, jeżeli ty je  będziesz oddaw ał od siebie, 
a nie od króla i jeżeli ich przy audyencyi nie oddasz!!..—wrzesz­
czał jak iś zuchw ały turek.

— Nie oddam —odparł Radziejow ski—atoli posyłam  do kaj­
m akana posła Marka Antoniego i p. Stadnickiego, aby to kajm a­
kanowi opowiedzieli, że pryw atne moje upominki, bo odemnie 
samego, a publiczna audyencya. Co z publicznemi pryw atne razem  
m ają czynić upominki? 4).

T ak  na początku, pozornie drobna rzecz staw ała się szkopu­
łem dla porozum ień i źródłem  niepożądanych powikłań. W szakże 
szczęśliwie je  um orzono. Radziejowski, stosow nie do ośw iadcze­
nia, istotnie natychm iast w ysłał do kajm akana z Mamuccą, w pra­
wdzie nie S tadnickiego, ale W ysockiego dla odpow iedniego przed­
staw ienia kwestyi. W ysocki zajął bardzo górne stanow isko — za­
m ierzył poruszyć honor turka, w yczerpał profuzyę argum entów  dla

') „Droga p. posta Radziejowskiego.,.11 etc.
’) „Extrakt pisania przyjaciela".
3) „Relac." Wysockiego.
4) „Droga p. posła Radz.“ etc.



udow odnienia, że przyjaźń, jak ą  R zplta darzy P ortę , je s t czemś 
droższem  i szacow niejszem  od wszelkich p rezentów  m ateryalnych! 
A  poniew aż przystoi, ażeby poseł uczcił tak  dostojną osobistość, 
jaką  je s t kalif, przeto bezw ątpienia od siebie złoży m u dary. 
E lokw encya i logika cześnika oddziałały na zakutą głow ę upar­
tego turka, iż w  końcu „choć niechętnie przystał na to, żeby to 
było prędko, albo zaraz pa wyjściu cesarza z audyencyi".

Poinformowany przez W ysockiego o przebiegu i rezultacie 
dyskursu, z nim razem uradził Radziejowski, że prezenta trzeba 
odesłać natychmiast, przed audyencyą, co niezwłocznie wykonano 
przez Jana Szczęsnego Radziejowskiego, syna posła, starostę bole- 
sławskiego; ten oddał upominki na ręce jakiegoś dygnitarza, były tu: 
„kunsztowny wielki zegar, który, bijąc godziny, grał różne pieśni, 
szkatuła wielka z drzewa hebanowego, kunsztownie śrebrem nabi­
janego i rubinami, także turkusami osadzonego"2).

Nazajutrz, ledw ie słońce rzuciło prom ienie na ziemię, ujrzeli 
polacy konie sułtańskie, przysłane po posła i jego  otoczenie. T yłko  
czauszbaszy — przew odnika nie było, napróżno czekano nań przez 
cały kw adruns, poczem  Radziejowski kazał jechać. N iebawem  na 
jego  spotkanie posunęła się trzechtysięczna rzesza, co się w yłoniła 
z siedm iotysięcznego sułtariskiego otoczenia. Cały ten tłum  tow a­
rzyszył polakom  aż do pierw szych nam iotów  padyszacha. P on ie­
waż nam ioty te były wzniesione, przeto  trzeba było w spinać się 
po schodach na przestrzeni kilkudziesięciu kroków. Poseł, zsiadłszy 
z w ierzchowca, szedł, aż się dostał do wnętrza; zastał tu  kajm a­
kana, trzech baszów , z k tórych jeden  był faw orytem  sułtańskim , 
oraz dwóch sędziów. Po obustronnej w ym ianie zdawkowych kom ­
plem entów , zabrano się do uczty. D o sto łu  zasiadło piętnastu  po ­
laków, raczono ich 24 potraw am i, k tó re  nie przypadły  im do gustu, 
w szystko było „krom  pieczystych nie w edług sm aku naszego"— 
w spom ina z niezadow oleniem  jeden z uczestników , uskarżający się, 
że i „sorbetu delikackiego raz tylko dano się napić". Caty obiad 
skończył się w  półgodziny nie spełna.

Z kolei rozpoczęły się przjrgotow ania do audyencyi, a jak  to 
w yglądało, opow iada W ysocki: „gdy już czas był brania kaftanów  
i przystępu  do cesarza jął... Im p- Poseł expostulow ac... żeby kaj­
m akan M arcantoniem u (!) kazał, żeby  nienachylano, jako  snadź 
zwyczaj innych, do pokłonu przed cesarzem , jego  i nas wszystkich,
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') „Rei." Wysock., str. 756.
*) „Extrakt pisania przyjaciela..."
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obiecując dobrow olnie uczcić, jako należy, m onarchę tego, a zaraz 
jako generosissim e deklarując, że gdyby niezwyczajnych do m usu 
i nachylania karków  wolnego narodu miał się kto tknąć, to on 
pierw szy w gębę da i woli umrzeć, niżeli tę servitutem  ścier- 
pieć".

„Nie śmiejąc z tem  przystąpić do kajm akana, tłumacz ten ce­
sarski ...na Boga prosząc i praw ie do nóg upadając, aby od tego 
odstąpić, co jaw ną  ma w sobie nietylko konfuzyę, ale i zgubę". 
G dy nadto i inni turcy usłyszeli o podobnem  oświadczeniu, wszczął 
się srogi harm ider, wszyscy krzyczeli, by porzucił zuchw ały zamiar, 
bo ten tylko do zguby doprowadzi. Scena ta  zwróciła uw agę kaj­
m akana; gdy się dowiedział o co chodzi, kazał przychylić się do 
żądania p o s ła 1). Przy braniu kaftanów  czeladź je  sobie gw ałtem  
w yryw ała, ztąd w rzaw a i tum ult, aż turcy, zgorszeni nieładem , 
„jednego kijem w t głowę, drugiego za brodę wytuzowali" i sami 
pochw ytali resztę k a ftan ó w 2). T ak  ustrojonych Radziejowskiego 
z W ysockim  i czternastu ze św ity poprow adzono przed oblicze 
padyszacha, siedzącego na srebrnym , pozłacanym  tronie, w  stroju 
budzącym  zaciekaw ienie i podziw otoczenia. W prow adzeni, złożyli 
ukłon, pełen szacunku, ale nie dość nizki w  rozum ieniu barbarzyń­
ców, poczem starosta łomżyński „stanął na boku o cztery sążni", 
przy nim W ysocki, choć tego chcieli odprowadzić d a le j3). Pow itanie, 
jak  widzimy, odbyło się bez żadnych serw ilistycznych ceremonii, 
o jak ieby  m ożna było posądzać Radziejow skiego na podstaw ie 
fragm entarycznego opisu „Drogi p. posła Radziejowskiego do P orty  
O ttom ańskiej r. 1667“ 4), alko—kajmakańskich listów, gdzie m owa 
o jakiem ś przyklękaniu posła przed sułtanem  i upraszaniu uniżonem  
u strzem ion o pakta! Te listy są zarazem odbiciem potęgi i buty 
owoczesnych turków , skorych do przechw alania się i gróźb; ja ­

*) „Rei “ Wysock., str. 757—759.
2) „Droga p. posła..."
>) „Rei." Wys., str. 760.
4) W tym opisie spotykamy się z niewiarogodnem opowiadaniem: „po 

braniu kaftanów, nazad siedział pół godziny p. poseł pod płotem przy furcie; 
przyszedłszy, czauszbasza dał mu znać, że już czas na audyencyę; jak prędko 
za furtę zaszedł, tak prędko pod pachy IMć wziąwszy, prowadzili aż do cesa­
rza i pokłoniwszy się poseł IMć nizko, innych przymuszono IMciów ukłonić 
się aż do ziemi, a potym im ustąpić kazano i tam list od króla IMci oddał po­
seł; sam cesarz odpowiedział: cokolwiek jest w listach sąsiada i posła jego, 
zniosszy się, golowem uczynić relacyę. Tak odprawował, czapkę zdjąwszy, 
stojąc, nie całując ani ręki, ani sukni, z wielką bojaźnią i drżeniem wszyst­
kiego siebie". Pozn. dz. polsk. X. S. Barącza.
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skraw ość tych cech zestraja się z oryentalną kw iecistością stylu 
pism  tureckich, w  których pełno retorycznych figur i szumnych 
epitetów , górnych ty tułów  i nazw  w spaniałych 1).

Po pow itaniu, Radziejowski w krótkich słowach w ypow ie­
dział mowę, wyłuszczając cel przybycia, pragnienie Rzpltej w  sto ­
sunku do Porty, przedstaw ił krzyw dy, poczyniope przez tatarów , 
niew ierność kozaków, wiarom ność w ołochów , nie pom inął kwestyi 
fortec, tłum aczył zaś wszystko, zgodnie z paragrafam i instrukcyi. 
Po skończeniu przem owy, wypow iedzianej po polsku, oddał jed n e­
mu z czauszbaszów królewski list z legacyą, zreferow aną po łacinie, 
a pow tarzającą obszerniej treść urzędow ej m owy polskiej. Mowa 
ta była źródłem  zgryzot dla nadw ornego tłumacza: poniew aż nie 
posiadał polskiego języka, przeto Radziejow ski wcześniej dał mu 
wskazówki, co ma mówić sułtanowi; tu się tłumacz, pełen n iepo­
koju, wyw iązał dosyć dobrze, nie naraziw szy na szwank swej, sma­
ganej n iejednokrotnie kańczugami skóry.

Z kolei i M ahomet „niezwyczajnym snadź dotąd sposobem  
viva v o ce“ odpow iedzieć raczył temi słowy:

— Odpisać na listy i satysfakcyę w edle możności i żądania 
królowi polskiem u, przyjacielowi i sąsiadow i mojemu, w yrozu­
m iawszy dać chcę i obiecuję.

O dpow iedź padyszacha zam knęła posłuchanie i poseł z o to­
czeniem, po cerem onialnych ukłonach, pow rócił do swego nam iotu. 
W szyscy tu się bardzo cieszyli i w inszowali nawzajem, że sułtan 
nie w yw arł na  nich swej „indignacyi“, pokryw szy ją  m aską obo­
jętności. Z tego widoczne, jak  wielką żywili polacy obaw ę przed 
okrucieństw em  despoty, niezw ykłego szanować nietykalności po­
selskiej; ztąd praw dopodobną się w ydaje wzmianka nieznanego 
korespondenta, k tóry  opowiada, iż podczas audyencyi stał Radzie­
jowski „z w ielką bojaźnią i drżeniem w szystkiego siebie". Nie tak 
płonnem i były obaw y tłumacza i urzędników , zwanych kapudże- 
jam i, co prow adzili posła przed oczy „w nuka bożego, niezw ycię­
żonego, ośw ieconego stróża góry Syońskiej". Za niedość niski 
ukłon poselski wzburzony M ahomet na nich w yw arł gniew  ha-

y

') Rkpsm 612 bibl. xx. Czartor. List kajmak. Mustafy Paszy do podkancl. 
kor. (A. Olszow.) z 26/V r, 1868: „...do drzwi najszczęśliwszych i wspaniało­
ścią niebieskim podobnych, niedawnych czasów przysłaliście byli Hieronima 
Radziejowskiego, posła W., który, według dawnych pakt, u strzemion najja­
śniejszych o takież upraszał".

Toż w liście z 26/111 u Kluczyckiego—Listy do wieku i spraw J. Sobie­
skiego, t. I, nr. 132.
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m ow any i kazał im głow y pościnać, za wyjątkiem  dwuch własnych 
kuzynów —tym karę śmierci zam ieniono na b a ty 1). B iednem u tłu ­
maczowi audyencya także dała się we znaki: „został rozciągnięty 
na ziemi i obity  kijem" 2). Na tem  się jeszcze nie zakończyły u tra ­
pienia rycerza grobu Św . — pow ierzono mu przetłum aczenie lega- 
cyi z łaciny na turecki, co mu zabrało przeszło trzy dni, dopiero 
29 czerwca poniósł ją  sułtanowi; za kunktatorstw o odebrał zapłatę 
w postacyi „porządnej porcyi kijów"; dodać należy, że takiemi upo­
minkami darzony był często 3).

D. 30 czerwca udał się Radziejowski na ucztę do kajm akana. 
Zastał tu  m uftego M ahom eta i kaznodzieję, podobno w ysoce uczo­
nego; obaj byli zaproszeni na konferencyę, gdyż bankiet miał cechy 
poufnego porozum ienia dyplom atycznego, gdzie turcy  w ystępow ali 
z polecenia sułtana, zgodnie z jego  dyrek tyw am i4). Poseł w ystąpił 
z nader obszerną mową, wystaw iając pokojowe dążenia Rzpltej, 
jej chęć przyjaźni z Portą , uskarżał się na kozaków, narzędzie ta ­
tarskie przeciw  Rzpltej, ślepe ostrze w ym ierzane w ciało polskie 
ręką szweda i Moskwy, żywioł w ahający się pomiędzy chw ytaniem  
się i porzucaniem  protekcyi polskiej; dodawał, że nie oczernia 
bynajmniej kozactwa, ale faktyczny stan rzeczy tak się przedsta­
wia; w ystaw iał w  stosow nem  świetle nadużycia hana i hospodara— 
pierw szy w jassy r pędzi tłum y poddanych J. Kazimierza, drugi 
toleruje i w spom aga najeźdźców, nie okazuje honorów , przynale­
żnych polskiemu posłowi. W szak w mocy P orty  sadzać i strącać 
lianów i wojewodów. Ze szczególnym naciskiem  podnosił m ówca 
kw estyę naddnieprzańskich fortec tureckich, dom agał się zniesienia 
ich, jako  pobudow anych z krzyw dą Rzpltej. Przem aw iał w m ateryi 
„expedycyi m etropolity kijowskiego", zatam owanej w K onstan tyno­
polu przez intrygi kozackie, w staw iał się za jerozolim skim i ber­
nardynam i ,,abj', jako  ograbieni bezpraw nie locis sacris od jad o ­
witych schizm atyków, przyw róceni do starożytnej posessyi byli".

Przez cały ten czas dostojnicy tureccy siedzieli z obojętnem i 
minami, gdy skończył, to „ani przyznawszy, ani pochw aliw szy 
statku  naszego w dotrzym yw aniu przyjaźni", zdobyli się na taką 
odpowiedź: „wy um owę tem samem zerwaliście, gdyście z nieprzy- 
jacioły naszemi niecznemi, Moskwą, jakoby  przeciw ko nam, luboby 
przeciw ko samym tatarom  pokój uczynili, choć przyjaciołom  przy­

1) „Rei." W ysock1, str. 760.
2) Hammer „Geschichte..." etc., p. 199.
3) Ibidem, p. 215, 216.
4) „Rei." Wysock., str. 766, 767.
Przeg ląd  H isto ryczny . T . X III, z. 3. 22



jaciółm i, nieprzyjaciołom  nieprzyjaciółm i, w ediug pakt, być pow in­
niście".

Szczególnie kajm akan popisyw ał się elokw encyą, uniew innia­
jąc tatarów , gromiąc polaków  za nieszczerość i fałsz. W yrzucał, 
że nie odnaw iano paktów  w ciągu 19 lat, że Rzplta wciąż lekceważy 
obecnego hana krym skiego, dow odem  tego—niezłożenie mu poda- 
ruków , co gorsza — polacy i „praktyki na zgubę ich i zniesienie 
czynili i kozaków podbudzali". Ze w szystkiego w7ysnuł tu rek  taki 
wniosek: „gdy się to działo, zaczym  i z drugiej strony  nieprzyjaźń 
nastąpić m usiała i hospodar w ołoski nie w inien i ganić mu to 
trudno, bo jako kto z nami, tak my i on postępow ać pow inien". 
O strą  adm onicyą kończył odpowiedź, lekceważąc żądania Radzie­
jow skiego, w yrzucając ich bezzasadność.

Sytuacya staw ała się przykrą, rozdrażnienie rosło, panow anie 
nad uczuciem było wysiłkiem. Radziejowski, przem ógłszj7 gniew  
i w rodzoną porywczość, raz jeszcze nastaw ał na zniesienie fortec 
naddnieprzańskich, a chociaż „usilnie i mocno staw ał przy tem ". 
odbierał tylko niew yraźne odpowiedzi, czem się nie mógł zado- 
wolnić i zam iast ogólnikow ych wiadomości, oraz dwuznaczników , 
żądał „odpowiedzi jasnej a stanow czej". Odrzekli turcy, iż nie- 
możliwem jest ustępow anie tego, co raz zabrano; zdanie to kilka- 
kroć gościom  powtórzyli; nie zbito wszakże z tropu s ta rosty  łom ­
żyńskiego, mocno stanął przy m ateryi fortec i nie pozwalał tur- 
kom oderw ać od niej uwagi; uw ażał ją  za jedną  z poważniejszych 
spraw , za dotykającą honoru, bezpieczeństw a i całości Rzpltej. 
Z ogrom ną sw adą i siłą dow odów  zbijał argum entacye i zaprze­
czenia ograniczonych turków , w praw iając ich w  pasyę; szczególniej 
rozdrażnił muftego, aż wszyscy poczęli krzyczeć i w grubjariski 
sposób żądać, by zaprzestał mówić o tem „bo inaczej jako nie­
przyjaciół niepodobnych rzeczy dom agających się u Porty , tak po­
tężnej i mocnej ,.,traktow aćby przyszło" polaków7.

W obec barbarzyńskich ekscesów  i im pertynenckich w ysko­
ków, wobec m iotanych w uniesieniu pogróżek i nakazów  milcze­
nia, przynajmniej w ostatniej spraw ie, położenie Radziejow skiego 
staw ało  się niezm iernie trudnem  i przykrem : w rzał gniew em , ra­
ziła go arogancya turków , obrażająca indyw idualną i poselską 
godność, w rodzona popędliw ość cholerycznego tem peram entu u tru ­
dniała panow anie nad sobą, pow strzym yw ał go tylko wzgląd na 
na Rzpltę, na jej stan, pełen rozbicia i bezsilności, na konsekw en- 
cye, w ykluw ające się z konfliktu z T urcyą, w reszcie na opinię 
ogółu, której przecież n iechętne głosy słyszał przed wyjazdem. 
D w a żyw ioły teraz w nim stanęły  do walki: miłość w łasna i m i­
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łość kraju! K tóry  zwycięży? Zwyciężył ostatni, co nadał kilku m ie­
siącom, spędzonym  na poselstw ie, ściśle biorąc, trzem  ostatnim , o d ­
m ienny charakter od całego życia, oprom ieniając schyłek jego  pra- 
wmścią i zasługą. Zw yciężyły pamięć i troska o dobro Rzpltej, uśmie- 
rzyły one podrażnione uczucia osobiste, uzewmętrzniły się w  sło­
wach męzkich, w takcie, w zachow aniu krwi zimnej. Naoczny św ia­
dek zaznacza, że odpow iedź była w ypow iedziana „śmiele i generose 
dosyć", jak  przystało na reprezentan ta  polskiego, k tó ry  względem 
paktów  odrzekł: „nic po nich Polsce, kiedy egzekucyi nie mają 
swojej, bo je  sami tylko sacrosancte trzym ają, bardziej sami naj­
m niejszego w czem naruszenia ścisłej tej z Portą  przyjaźni, niżeli 
najw iększego nieszczęścia sw ego strzegąc i uchraniając". Na za­
rzut, dotyczący pokoju z M oskwą, odpowiedział, że w'szak to nie 
jak iś „wieczny pokój, ale doczesny", zaw arto go, gdy tatarzy  z ko­
zakami już plądrow ali ziemie polskie, zresztą co w nim szkodli­
w ego dla tatarów ? Zgoła nic. Podarunki hordzie R zplta daje, ale 
jako  żołd, za pomoc w ojenną, zwłaszcza przeciw  Moskwie; do 
M oskwy w espół z polakam i m ają oni słuszne pretensye wrogie, 
oparte  na tradycyi i p raw ie historycznem  — np. do A strachan ia  
i „innych ord".

Mowa Radziejowskiego przechodziła niekiedy w ton groźny, 
dźwięczała surowmścią i przestrogą; zdawało się, że chce horosko­
pem koalicyi chrześciańskiej E uropy  zgnieść i zdusić skaczącą do 
oczu butę w yznaw ców  islamu. W  toku wyw odów nieraz posłowi 
ów mufty, o którym  słyszymy, że był „homo asper, rudis et mere 
barbarus", brutalnie przeryw ał, rzucał sarkastyczne aluzye i ostre 
uwagi; hamowali go z trudnością kajm akan i kaznodzieja.

Poseł tymczasem, opierając się na bistoryi, w ykazyw ał s ta ­
łość narodu polskiego i jego królów, przyjaźń dla Turcyi, sięgał 
czasów Kazimierza Jagiellończyka, Bajazeta i Selim a, przypom inał 
w ielokrotne wysiłki, celem pow strzym ania czerni kozackiej, w iecz­
nie łaknącej aw antur i łupów . T łum aczył niepotw ierdzanie paktów  
w ciągu ostatnich 19 lat: „nie nasza w tem wina — mówił — lubo 
w  wielkich zamieszaniach i rozruchach wojennych, z których P o l­
ska wszczętych dla zachow ania in suo robore et v igore pakt 
z Portą dotąd się oswobodzić nie może... hana urazy są niesłuszne 
i n iepraw dziw e"—wszak otrzym ał od Polski i przyjazne zapew nie­
nia i niem ałe upominki; wzam ian—słow a nie dotrzym ał, gdyż nie 
w ystaw ił posiłków  przeciw  Moskwie, owszem, sprzysiągłszy się 
z kozactwem , łupił Ukrainę i wraz z kozactwem  okazał się rów nym  
w rogiem  —• „pakta zgwałcił i złamał".

T ak  zakończjd obszerną mowę, w ypow iedzianą z siłą i ogniem,,
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ku rozdrażnieniu słuchaczów, szczególnie muftego. T en  z zaciśnię- 
temi pięściam i rw ał się do bójki; ledw o go pow strzym ano, tak 
pragnął „skontem ptow ać“ posła; sam się później tem  przechw alał, 
w yrażając niezadow olenie i żal, iż nie dopiął zamiaru.

M anifestując otw arcie wściekłość, nie przejm ow ał się gw ałto ­
wny Esseid  M ohamed Effendi słowami Radziejowskiego więcej niż 
jego  rodacy; wszystkich ich „obrażała libertas in dicendo, które 
t am ty rańskie n ierade cierpią uszy; niew iele brakow ało, że tak, 
jako  tam  nie now ina, p. posła nie zniew ażył m ufty — za słowa: 
„jeżeli satysfakcyi żadnej względem  szkód takich, przez ta ta rów  pod­
jętych, utrzym ać nie będziem  mogli, nie miejcie za złe, że szable 
mając, jeszcze i ręce oddam y swoje i tych, którzy do nas chodzą, 
odwiedzim y siedliska!"

Na obszerne w yw ody odebrał Radziejow ski od kajm akana la­
koniczną, ale dobitną odpowiedź: „my ich nie odstąpim y, ale bro­
nić będziemy, lubo się wam zda pokój lub wojna. P orta  na wszystko 
gotowa; jes t o tw artą, nikogo się nie boi, choćbyście i wszyscy 
giaurow ie poruszyli się. Mówże tedjr już co albo do pokoju, a my 
jako  z przyjacielem , albo do wojny, to już jako  z nieprzyjacielem  
postępow ać będziem".

T kw iła tu  już w yraźna groźba—traktow ania posła polskiego 
jako  wroga, jeśli wspomni o drażliwej m ateryi; więc Radziejowski 
zabrał głos w spraw ie owej „expydycyi" i oo. bernardynów  i ku 
wielkiej uciesze usłyszał pom yślną odpowiedź, bo posłow ie innych 
m ocarstw  w kw estyi bernardynów  niczego w ykołatać nie mogli; 
w  tej w łaśnie łaskawości upatryw ano dowód osobistego szacunku 
M ahometa dla Jan a  Kazimierza.

G orzkie rozm ow y osładzano owocami i sorbetem . Potem  to ­
czono „różne dyskursa fam ilianter", poruszano spraw y religijne, 
a wszystko się zakończyło bardzo w spaniałą ucztą, praw ie doró- 
w nyw ującą sułtańskiej; oblicza biesiadników rozpogadzały się, 
a kajm akan zgodził się, by  w  ciągu dalszego traktow ania znosić 
się z posłem  przez sekretarza.

Radziejowski zw rócił szczególną uw agę na jadow itego  muf­
tego i rychło zupełnie go przejednał drogą upom inków  i słodkich 
kom plem entów , naw et pochlebstw , w praw ieniu k tórych był mi­
strzom, ćwicząc się w ciągu tylu lat!

Do kajm akana przeto jeździł teraz W ysocki, ale spraw y nie 
postępow ały. Tym czasem  dowiedzieli się polacy w A dryanopolu  
o śm ierci Ludw iki Maryi. W ieść ta harm onizow ała ze sm utnym  
stanem  układów; kajm akan w każdej rozm owie z cześnikiem  na- 
sam przód rzucał pytanie: „przyjaciel polski poseł, czy nie?" O d



O S T A T N IE  L A T A  H IE R O N IM A  R A D Z IE JO W S K IE G O . 3 4 1

odpowiedzi uzależniał traktow anie kwestyi; gdy sekretarz zapra­
gnął złożyć wizytę muftemu, zabronił mu tego tenże kajm akan, 
uznając powyższy zamiar za „cerem onię niepotrzebną".

W idząc jałow ość pertraktacyi, Radziejowski postanow ił kon­
ferow ać osobiście. Udał się do kajm akana 3 lipca. T urcy  wciąż 
ciskali grom y na pakta m oskiewskie. Radziejowski obalał i druz­
gotał niezgrabne w yw ody, dowodził niepodobieństw a ścisłej w spól­
ności przyjaciół i wrogów; wszak tego samaż Porta  dowiodła: 
czyż posiłkow ała Rzpltę, gdy toczyła bój zacięty z Karolem  G u­
staw em , z elektorem  i z innemi potencyam i? W szelkie racye roz­
bijały się o ślepy upór turecki. G dy w reszcie Radziejowski zażą­
dał potw ierdzenia paktów , zaw artych przez Zbarazkiego, kajm akan 
z „radą" uznali, że kw estyę tę trzeba oddać do decyzyi wezyra, 
zajętego naonczas zdobyw aniem  Kandyi; K andya właśnie podów ­
czas pochłaniała uw agę, energię i siłę ottom anów , pow strzym yw ała 
ich od inwazyi na Polskę, skłaniała do pokojowych aspiracyi.

Zdaw ało się, że św ita poselstw u nadzieja, że może się uda 
spełnić kardynalny postu lat instrukcyi—odwrócić wojnę.

Radziejowski zazwyczaj natychm iast informował króla o sta­
nie obecnym  pertrak tacy i i perspektyw ie, w yrażał nadzieję pom yśl­
nego biegu dalszych W3rpadków , słał często um yślnych gońców. 
Nadzieje m iały niebaw em  prysnąć pod uderzeniem  tw ardej, nie- 
znającej złudzeń konieczności; oto w dw a dni po ostatniej konfe- 
rencyi prow adzono z A dryanopola posłów  kozackich; umieścili ich 
turcy  bliżej ku sułtańskim  namiotom, niż polaków  *)• Na czele po­
selstw a spotykam y jak iegoś O tuchę z H um ania i dyzunickiego 
czerńca Ja s ie ń k a 2), może nadw ornego ongi „tłumacza" Bohdana 
Chm ielnickiego, zwanego także „Jaśko" i „Jeśko", poniew aż het­
man, jako „chłop p rosty" nie um iał porozum iew ać się z cudzo­
ziemcami 3).

Z bezsilnem  oburzeniem  patrzyd Radziejowski na względy 
okazyw ane chłopskim  wysłańcom : ci już  nazajutrz—6 lipca, otrzy­
mali posłuchanie u kajmakana; dla nich specyalnie uszyto jakichś 
osobliwych sześć kaftanów  i sukienne ubrania 4). Poniew aż w y­
staw iali okoliczności polskie w  jaknajgorszem  świetle, ogarnięty 
niepokojem  słał im oświadczenie „klemencyi" i opieki królewskiej;

*) „Rel.“ Wysockiego, str. 767—780.
2) „Droga p. posła".
3) Fr. Raw,-Gawroński „Bohdan Chmielnicki", t. I, str. 47—49.
‘) Hammer „Geschichte.. “ В. VI, p. 199
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okazali m roźne lekcew ażenie i pogardliw ą zuchw ałość „mówić 
praw ie nie chcąc o tem..: i jak  ziemia od nieba, tak  dalek iem ijuż 
od poddaństw a... i p rzyjacielstw a z polakam i" stali się, W idząc 
to, zlecił starosta  łom żyński W ysockiem u, by próbow ał zdyskredy­
tow ać kozaków  u kajm akana. Istotnie, W ysocki w ystaw iał, jak  je s t 
niew łaściw ą rzeczą przyjm ow anie takich posłów , darzenie ich ho­
noram i, na które, jako  okrutne hultajstw o zasługiwać nie mogą, jak  
to uchybia pokojow ym  traktatom ; w szak P o rta  coś podobnego 
w zięłaby Polsce za złe? „W yw odziłem —żali się sekretarz w  rela- 
cyi — jako  z natu ry  swojej są niestateczni i niecierpliw i jednego 
panow ania, ile było okazyi i sposobów  do przjrjm owania now ych 
coraz protekcjo, tyle przyjm ow ali i porzucali... i w as pew no zdra­
dzą..." przestrzegał turka.

„Kozacy nie chcą uspokoić się—praw ił dalej do kajm akana— 
że im przeciw ko wam  nieprzyjaźni i szkód czynić przez m orze 
C zarne król JP n . i R zplta zabrania, skąd wszczęły się wojny". 
Zapytyw ał, czy tak  się godzi postępow ać?

Kajm akan zbył sekretarza zimną, lekcew ażącą odpowiedzią, 
iż w szyscy m ają w olną drogę do poddaw ania się W ysokiej P o r­
cie, a gdy W ysocki chciał mu coś jeszcze tłum aczyć, turek, nie 
słuchając dalszych słów „w stał i odszedł" 2).

Podobno na W ysockiego spozierali w szyscj7 tureccy  dostoj­
nicy z góry, mając go za człowieka „niskiego p ochodzen ia2); 
lekceważyli go, traktując, jako jednego z członków św ity poselskiej, 
pomimo, że Radziejowski starał się podnosić go w oczaah barba­
rzyńców  i w ystaw iać w stosow nej roli.

Chwila przybycia kozackiego stanow i punkt nagłego zw rotu 
w stosunku dyw anu do poselstw a polskiego.

Radziejowski natychm iast po ich przyjeździe i odm ianie tu ­
reckiego usposobienia słał do króla opis wszystkich w ypadków  
i zmian nagłych, co się okazało dopiero początkiem  dalszych ud rę ­
czeń. D. 9 lipca, kiedy się m iała odbyć audyencya kozacka, zm u­
szono polaków , by z obozu przenieśli się do m iasta, do w yzna­
czonych gospód: obaw iano się, by nie dowiedzieli się o koza­
ckich deklaracyach. K toś przekupiony poinform ow ał R adziejow ­
skiego o nich: kozacy, poddając się Porcie, wyrazili pragnienie 
turecko-tatarsko-kozackiego aliansu przeciw  Rzpltej, wynosili pod 
niebiosa w łasną „gotow ość i po tęgę", zapew niali su łtana, że

]) „Rel.“ Wys., str. 780—782.
*) Hammer, ibidem.
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spólnem i siłami m ożna będzie „w górę nogami polaków  wy­
wrócić" *).

Już nazajutrz usłyszał poseł od kajm akana, że gnębionych 
przez Rzpltę kozaków P orta  „przyjmuje łaskaw ie" i bierze w  opiekę. 
Pozw olił kajmakan na wysłanie do Polski, razem  z w ypraw ionym  
emirem, gońców  w osobie Stadnickiego, do króla, i O ssow skiego 
do hetm ana. Dzięki uprzejmości cesarskiego am basadora, słał przez 
w iedeńską pocztę, potajem nie, krótki list do króla z pow iadom ie­
niem o odpowiedzi tureckiej względem kozaków,—odpowiedzi, za­
znaczającej, że ci są poddanym i tureckiem i, że nie zależą od Rzpltej, 
że turcy  trzym ają się alternatyw y: pokój z M oskwą lub P o rtą !2). 
Srodze temi wiadomościami zaniepokoił i zasmucił Radziejowski 
całą szlachtę; wieści tureckie w okamgnieniu rozbiegły się śród 
niej, w yw ołując różne kom entarze i polityczne p ro je k ty 3). Za 
cztery tygodnie miała nadejść odpowiedź w ezyra z Kandyi. Przez 
ten czas poseł miał pozostaw ać na miejscu, W ysocki zaś, za ze­
zwoleniem  Radziejowskiego, w yjechał do K onstantynopola inco­
gnito, w iedziony ciekawością i osobistemi in te resam i4).

Radziejowski już nie doczekał się odpowiedzi w ezyra, dalej nie 
traktow ał z władzami tureckiemi o spraw ach politycznych, może­
my przeto rzucić wstecz okiem na całą jego  działalność poselską 
i spytać, czy w ypełnił obowiązek, czy nie zawiódł pokładanych 
nadziei, czy odpowiedział wym aganiom , wyłożonym w streszczonej 
■przez nas instrukcyi poselskiej?

Zdaje się, że spełnił wszystko, co mógł. Przem aw iał gorąco, 
szczerze, ilekroć trzeba było, bronił honoru i pożytku Rzpltej, za­
wsze w myśl instrukcyi; zaskoczony brakiem  wskazówek, rozw ią­
zywał roztropnie niespodziew ane kolizye. Mocniej obstaw ał przy 
ważniejszych artykułach; bez pow odu barbarzyńców  nie drażnił, 
lekkom yślnym  nigdzie się nie okazał. Poselskiej godności prze­
strzegał, a sprytu i przyrodzonych zdolności użjrwał um iejętnie 
dla dobra kraju i tem  właśnie zaskarbił sobie u niektórych histo­
ryków  zanadto wiele względów i pochw ał niezasłużonjmh. K on­
fliktu orężnego z T urcyą  odwrócić nie potrafił, bo to przerastało 
siły jednego człowieka.

*) „R el.“ W ysock., str. 782.
2) „Droga p. posła.
3) „Mémoires" d. mrg. d. Pomponne, t. I, p. 48b, 486.
ń „Rel.“ Wys., tamże.
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5. Choroba i śm ierć.

Po wyjeździe W ysockiego, każdy dzień czynił gorszem poło­
żenie Radziejowskiego; turcy manifestowali coraz większą arogan- 
cyę, dochodzącą do brutalności, całkowicie „odmienili już styl tra­
ktowania" 1).

Tej właśnie odmiany musiał być bezpośrednim objawem je ­
den z listów w polsko-tureckiej korespondencyi dyplomatycznej, 
odmienny od innych; po dziwacznym rejestrze tytułów padyszacha 
czytamy te słowa, skierowane w imieniu ostatniego do Jana Kazi­
mierza: „oznajmuję, że cię, króla polskiego, za nic nie mam, żeś 
się sprzeciwił mocy naszej, potajemnieś z moskwicinami, zdrajcą 
naszym, uczynił pokój bez woli naszej i, jako widzę, z inszemi kró­
likami fakcye robisz. Za to tobie obiecuję królestwo twoje polskie 
w poddaństwo obrócić... A iż kozaków, którzy się piszą państwa 
naszego poddanymi, jako psów wściekłych wodzić każesz, już 
u mnie miru więcej nie masz, ale miłosierdzia wielkiego prosić 
musisz. Tatarskich wojsk sobie więcej na posiłek mieć nie będziesz, 
które niezliczone wojska was pustoszyć będą, które są już gotowe. 
Zaczym życz sobie u nas zażywać zdrowia i pokoju"2),

Gdy sułtan słał taki list niezwykły, źle się działo polakom  
w Adryanopolu: krępowano ich i szpiegowano na każdym kroku. 
W ielu chorowało na gorączkę, grasującą w  mieście. Turcy obser­
wowali bardzo uważnie samego Radziejowskiego i pilnowali po­
dobnie, jak ongi szwedzi przed 11 laty, bojąc się widocznie ucie­
czki; przystawiali straż do drzwi. Ujrzał się traktowauym, jako po­
dejrzany o niecne zamiary, jak nieprzyjaciel.

Chroniczna chorobą, kamieniem zwana, przejścia życiowe, 
trudności i wiek, zgryzoty, rosnące pod nawałem niepowodzeń, 
z całą siłą poczęty teraz objawiać wpływ swój destrukcyjny, szarpać 
ducha i niszczyć organizm zgnębionego posła, aż go wreszcie po­
waliły na łoże choroby. D. 20 lipca uczuł się bardzo słabym; za­
pewne wówczas właśnie przyłączyła się do moralnych i fizycznych 
udręczeń i gorączka. Jednocześnie wzrastały „niełaska" i brutal­
ność turków, dokuczając coraz dotkliwiej: po dziewięciu dniach 
ogłoszono Radziejowskiemu z całem jego otoczeniem, aby opuścił 
dotychczasowe wygodne mieszkania, położone nad rzeką, gdzie

*) „Rei." Wysock., str. 784
г) 162 T. Naruszewicza — Kopia listu ces, tureckiego do JKr. Mci Jana 

Kazimierza a. 1667 — nr. 183.
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i w idok był piękniejszy i pow ietrze świeższe; m usiał tranzlokow ać 
się do jakiegoś kàrw arsaru . Budynek ten nie mógł naw et pom ie­
ścić wszystkich, w sadzano doń „dysgustowanjrclT  posłów , którzy 
dusili się poprostu  w stęchliznie i ciasnocie.

Radziejowski używ ał podów czas jakiegoś lekarstw a, nie mógł 
naw et tego dnia wychodzić z pokoju, m usiał je  przyjm ować przez 
następne dni, prosił więc, by go przez czas jakiś pozostaw iono 
nâ miejscu. Spotkaw szy się z odmową, chciał tylko przenocować.

W ysłany urzędnik na w szystko odrzekł, iż na nic nie zezwala, 
jeśli zaś poseł w ciągu godziny dobrow olnie nie opuści domu, to 
„wyrzucony będzie..

— Bo wola je s t cesarza Jgmci — wrzeszczał zapalczyw y na­
m iestnik — który  o najw iększy dyshonor posła króla polskiego 
i wszystkich was, giaurów , nie boi się!

T rzeba było poddać się woli silniejszego. Radziejowski „mu­
siał tedy, nie czekając w iększego kontem ptu na osobę swoją, z łóżka 
się poruszyć i, w sadzony do kare ty  z kaw alkatą i asystencyą swoją 
przy tureckiej, przeniósł się do nieszczęsnego karw arsaru , w który 
wszedłszy, chcąc dodać serca swoim, chwalił w praw dzie stancyę, 
w  której w szyscy się pomieścili; a jak  na łóżko zaraz się obalił, 
o życiu swojem przed poufalszemi zdesperow ał zupełnie temiż 
słow y—tu już um rę.—Zaczem popadł w nieprzytom ność, a w  mali­
gnie wciąż pow tarza!—stało s ię“.

Po odzyskaniu przytom ności, zażądał pow rotu W ysockiego; 
widocznie pragnął widzieć w ostatnich chwilach przy sobie czło­
wieka, k tóry  okazyw ał mu szczerą życzliwość i cześć, uzew nętrz­
nioną w relacyi.

Sekretarza już w drodze doszły niepokojące wieści o presjo, 
w yw ieranej na polakach w A dryanopolu; słyszał, że żwcie ich za­
grożone, że wolność im odebrana. G dy wracał, napotkał w ysłańca, 
niosącego nowinę o ciężkiej, beznadziejnej chorobie Radziejow ­
skiego. W ielce to przeraziło cześnika sochaczew skiego, jechał więc 
conajprędzej, dzień i noc bez popasu i tak, przebiegłszy 20 mil 
jednym  tchem , popołudniu d. 6 sierpnia stanął u łoża gasnącego 
posła, otoczonego dokoła rodakam i; na tw arzy jego  śm iertelna 
choroba w yryła nieubłagane swe piętno. Dając zaledwo słabe 
oznaki życia, w itał przybjisza z radością. Niebawem, w  przed­
śm iertnej agonii tracił świadomość, popadał w m alignę, nie pozna­
wał obecnych; gdy przyszedł do siebie, chwycił W ysockiego w ra ­
miona, nie chciał go długo puścić; potem  począł rozpaczać o ży­
ciu ; sekretarz pocieszał go, przedstaw iając, że w  granicach m ożno­
ści uczynił w szystko dla kraju, że zaś nie w ypełnił tego lub owego
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tak, jakby  p rag n ą ł—za winę nikt mu tego poczytyw ać nie będzie... 
Południe całe spędził chory na m odlitw ie i przygotow yw aniu się 
na śmierć. Po południu d. 8 sierpnia pożegnał się na zawsze ze 
św iatem  1), zdała od ziemi ojczystej, od dachu rodzinnego, od lu­
dzi przyjaznych, od rodziny, z której obecny przjr nim był tylko 
Jan  Szczęsny, ale i ten nie okazywał żalu: natychm iast bowiem  po 
zgonie rodzica pojechał do K onstantynopola kupow ać gruszki tu ­
reckie! 2).

Przyglądając się ostatniej epoce życia i działalności H ieronim a 
Radziejowskiego, epoce zamkniętej w siedm iu latach, spostrzegam y 
niejednolitość w akcyi, b rak  trzym ania się z góry  określonego 
planu, jasno  w ytkniętej drogi. Pełno tu  oportunizm u, przystosow y­
w ania się do obcych dążeń, choćby sprzecznych, w  celu w yzyska­
nia ich dla osobistych w idoków  m ateryalnych.

O statniego siedm iolecia treść stanowią: zabiegi o pow rót 
z obczyzny, zabiegi o resty tucyę, podziem ne m achinacye, m nóstwo 
fałszu, objaw y ostrego egoizmu, kłótnie z rodziną i kłótnie z m a­
gnatam i, efem eryczne pom ysły, niespodziew ane zachcenia i pod­
dawanie się złudnym  nadziejom, wńele lekkom yślności mimo pow a­
żnego wieku i w ielu doświadczeń, wiele niepraw ości, nieco zm ar­
tw ień i kom prom itacyi, a ponad tem  w szystkiem  zarysow uje się 
piękny, zaszczytny, chlubny koniec, co jak  gw iazda świeci na cie­
mnym w idnokręgu.

Żył źle, ale um arł dobrze.
R Y S Z A R D  MI B N I C K I .

') „R el.“ W ysock.. str. 784—789.
2) Z. A. H elce l,—List J. Sob iesk iego au camp de K am ieniec 21/IX 1667, 

oraz 28/IX, str. 123.


